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I\ O Z M A I T O Ś C I.

W Sobotę N'"' 99, 2, Września 1320.

O S p r a w ie d l iw o ś c i  F r an cuz kie y .
( z M e i s n e r a .  )

T y l e  i u ż  p i s i n o  o  d a w o e y  Fra ncnzl t i ey  
s p r a w i e d l i w o ś c i , o l i c z n y c h  i e y  b ł ę d a c h ,  s z c z e-  
g ó l n i e y  zaś o i e y  z b y t e o z n e y ,  n s g ł e y  i nadto 
ł i b e r a l n e y  s u r o w o ś c i , że  sametni przykładami 
m o żo a by  n a p eł n i ć  fol ia ły .  N ad a re mn ie  odzy-  
wał  się p o w s z e c h n i e  s z a n o w a n y  g ł o s  W o l ­
t e r a  p r z e c i w  n a d u ż y c i e m  o n e y ż e .  Cała i e g o  
w y m o w a  z a l e d w i e  zdoł ała  kilku n i e s zc z ęś l i ­
w y c h  uratować od b t n i e b n e y  śmierci  i ty l eż  
i n ę y m  w y i e d n a ć  n o z ci w y  p o g r z e b .  P o s t ę p o ­
wania d a w n e g o  p r z e c i e ż  nie  o dmi eni ono .  Na-  
• tęp ui ac y p r z y pa d ek  mato c o  znany o p o w i a ­
da P. K r u b z a  c i a s, który  p a t r z y ł  na śmierć 
n i e s z c z ę ś l i w e g o .

W  r. 1 75 5 ż y ł  w  P a r y ż  n p e w i e n  ślu­
s a rc zy k i i e g o  hoohanka,  b y ł  on pi lny,  t r z e ź w y  
i z rę c zn y,  ona zaś była to n ad ob na  i n czci wa 
d z i e w c z y n a  utrzymująca się z  szycia.  P o u i i - .  
ino o k r z y c z a n e g o  s posobo z a r o b k u ,  p omi mo ,  
ż e  sama s ob ie  b ył a  zost awi oną , s ł a w ę  i ed nak  
ł w o i e y  nieskażyte lności  utrzymał*;,  b ył a s z a ­
cowaną od w s z y s t k i c h ,  co ią z n a l i ,  i s w e g o  

t y l k o  J ó z e f*a ( tak s i ę n a z y w a ł  ó w  slDSar- 
C z y k ) kochała.  (Jboie o c z e k i w a l i  w lada 
dzi eń s w e g o  p o ł ą c z e n i a ,  p i e r w s z a  n a w e t  do 
t e g o  porobi l i  inź kroki .

R a z  z a w o ł a n o  te g o m ł o de g o c z ł o w i e k *  
do domu stykaj ącego s i ę  z mieszkaniem k o ­
chanki,  aby zepsuty zamek o t w o r z y ł .  J u ż  p o ­
w r ac a ł  do domu po s k o ń c z o n e j  r o b o c i e  , g d y  
mu bar dzo naturalnie na myśl p r z y s z ł o ,  wpaść  
na krlfte minot do s w o i e y  obok  mieszkai acey 
kochanki  i d o w i e d z i e ć  s i ę ,  ozy dobrze  spała? 
Mi es zka ł a  ona d » pi ątym piątrze i z w y k l e  s i eń  
zamykała.  M ł o d y  ś l usarczyk z a c z ą ł  d z w o n i ć ,  
l e c z  d ł u go  nadaremnie;  t a k ra i in e  z domu w y y-  
sci9 z d a wa ł a  się mu p o d e j r z a n e ® ,  za z dr oś ć  
W n e t s i ę  w nim o d e r w a ł a  i myślał  s o b i e  : , , C o ?  
oua z a p e w n e  naumyślnie zamknęła się,  z o c z y w ­
s z y  c i e b i e , ,  a ż e b y  pr z ęd  t.-bą m oż e iaką n i e ­
p r a w o ś ć  okrył*.  P o d o b n ę  p o d e j r z e n i e  w

sercn Francuza iest  z a w s z e  złą w r ó ż b ą ,  a tarR 
i J ó z e f a  p o d e y r z e m e  w z ma ga ło  się za każ- 
dem p o ci ą g n i e n i e m  d zw on ka  . ‘ p r z y ło ży ł  ucho; 
do szpary w e  d rz w ia c h b ę dą c e y  i z d a wa ł o  mu 
się s ł yszeć  iekiś szmer i szeptani e.  T o  wszyst­
k o  n ab awi ł o g o  ta ki ey  niespo hoy noś ci  , że  i uż  
p r z e m y ś l i w a ł  (nad środkami do z e m s t y ,  g d y  
n a k on i ec  p rz y p o mn i a ł  s o b i e ,  że  ma po d  r ęką 
w yt r yc hy .  T u  z n o w u  atol i  zai ęł a myśl  i e g o  
ta uwaga , i ż  ieźł i  uży ie  t e go sposobu do o- 
t warc ia  dr zw i  i przyszł ą o b l u b i e n i c ę  z n o y d z i e  
w i a r o ł o m n ą ,  z aw st yd zi  ią i p o ż ą d a n e  z w i ą z k i  
n ie  p r t y y d ą  do skutku; i z n ow u ,  i eż l i  iest  n i e ­
wi nn ą pr zeprosi  ią, a ona p r z e b a c z y  i e g o  za- 
zd rości  p o ohod zą ce y z  m o c n e g o  p r zy wi ąz a ni a .  
I tak się bi ł  daley z myślami : ież l i  zastanę ią 
śpiącą , sen taki musiałby b y dź  soein ś mi er t el ­
nym a przeto i takie nie spo dzi ane o d w i e d z i n y  
p o w i n n y  b y d ź  dan»w»ne.

P o  {tych walkach otwi era  w y t r y c h a m i  
d r z w i  z lekka i w c h o dz i  do pokoiu , tu p r z e ­
konał  się o niesłuszności  p o d e j r z e n i a  s w o i e g o ,  
bo kochanka wy szł a  i uż b j ł a  w samey r z e c z y .

Chciał  i ón i uż  o d c h o d z i ć ,  l e c z  w tern. 
wpadła ino w  ocey mała pi ękne { s kr zy nec z ka ,  
która stała na stoliku i była zamknięta.  Co tj> 
ma z n a c z y ć ?  mówi ł  sam do s i e b i e ,  l e s z c z e m  
n i g d y  u n i e y  tey  .skrzyneczki  nie w i d t i a ł ,  a 
ż e  iest lekka , p r z e t o  moszą b yd ź w ni ey  z a ­
p e w n e  jaki eś  p a p i e r y ,  w i ę ć  dla żartu w e z m ę  
ią z  s o b ą ,  l a k  ona to p o s t r z e ż e ,  z a p e u n s  
p r z y y d z i e  Ho mnie z  żalami ; i* na dr o er ę  się- 
z  nią tr oc hę i  p o k a ż ę  i ey  p o t e m ,  odaiąc po-  
d e y r z l i w e g o ,  d o m y s l s i ą r e g o  się n i b y  l is tew 
i di ło say cb i t. d. lyinsposohem z a b i er a  3 
sobą sbrzyneeri .ę.

Z amk uał  p r z e d p a k ó y , i o d d a l i ł  się w tem 
mniemsDio , ż e  nie  b y ł  od n i ko g o p o s tr z eż o­
ny.  W k r ó t c e  pp wr óci ł a  do domu owa szwa-  
ezka , a choć na d rz wi ac h p r a e d p o k o i o  ni e-  
znalazła z n - k ó w  ś w i a d c z ą c y c h ,  ż e  drzwi  ot­
w i e r a n o ,  w s ze dł s zy  atoli  do p- Ł oi u  n ie  w i d z i  
o w e y  s k r z y n ec z ki  , po która umyślnie przyj/łai  
b y ł a ,  bo w niey zoaydovseły  się wł aś ni e  ko-  
r ó o k i  ki lkaset  h w r ó w  n a i t u i ą c e ,  które chci . łai
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Jjyła oddać tana, z  «ąd ie wzi ęł a b ył a  do na ­
p r a w y  ; a Które na i i estczęsci .*  zapomniała 
w ł i ą ś ó  z  sobą , g d y  z  d o w n  w y c h o d z i ł a ; 
n a r o b i ł -  w r z a w y  z p o w o d a  tey schody,  b i e g a ­
ła bo  całym domu o p ow i a d a i ą c  ksżdeinn swo-  
i e  n i e s z oz ę śc ie  i pytała s i ę ,  c z y  nie w i d z i a ł  
l i to,  lun c zy  n ie  ma kto i s k i e y  poszl aki  z ł o ­
d z i e j a ?  Ro s pa cz  i ey  była tern Miększa i le ta 
Strata w y d aw a ł a  się i ey  b yd ź n i ena dgr oa zona .

G o s p o da rz  d o w i e d z i e  wszy się o tem p r z y ­
padku p o w o d o w a n y  cręsoją l i t uś c i j  oad b i e ­
dną d z i e w c z y n ą  a po c zęści  p r z e z  troskl iwość  
o dobrą s ł aw ę s w e g o  dama,  posłał  po Komis- 
sarza p o l i c y i .  b i e d z o n o  nayost rzey  po w sz yst ­
k i c h  piątrach domu , l e c z  o c z y w i ś c i e  skrzy­
n e c z k i  nie z n al e z i o n o .  Bad ano polen* w s zy s t­
ki ch d oi n o w ni k o w ,  czy nie  w i d z i e l i  k ogo p r z y ­
c h od zą ce go. ,  j e c z  i tym sposobem nie'  okazała 
się żadna poszlaka.  U r z ę d n i c y  c h c i e l i  Się i u ż 
o d d a l i ć ,  g d y  kobieta b awi ąca  się robotą poń-. 
c z o c h  i maiąca swóy sklep na o r z e c i w k o  d o ­
mu, na tę w r z a w ę  n a d b i e g ł s z y  d e w i ad ni e  się 
o tym przypadku.

B e z  myśli  s zk od z en i a  z aś wi ad cz ył a*  kto 
w s z e d ł ,  t ud zi eż  iak w y s z e d ł  z. o w e g o  d om u,  
d o d a n e , 1 że  ten sam z a p e w n e  musiał  bydź na 
g ó r z e ,  l e c z  te g o żadnym sposobem o kradzi eż  
p o s ą d z i ć  nie  można.  N a  za py ta ni e  ? o kim 
m ó w i ?  o d p o w i e d z i a ł a :  o o b l u b i e ń c u  sz wa cz ki .  
N a te s ł o w a  zbladła b iedna d z i e w c z y n a  i za ­
p e w n i a ł a ,  iż  on p e w n i e  n ie  w z i ą ł  tey  s k r z y n e c z ­
ki .  Ur zęd ni k p o l i c y y n y  j ednak osądzi ł  za r z e c z  
p o t rz e b n ą  badać ślusarczyka.  Na n i e s z ez zś c ie  
z n a l e z i o n o  s k r z y n e c z k ę  międay i e g o  b ie l iz ną  ,w 
tę p o r ę ,  gdy ś l nsarczyka pie b y ł o  w d o n n .

Nat yc hmi ast  warta stanęła a b i e d n y  c h ł o­
p i e c  p o w r ó c i w s z y  nie  inało sr.ęr.dziwił  w i d z ą c  
się b y dź  p r z yt r zy ma ny m O d e t c h n ą w s z y  z 
p rz est ra chu i d o w i e d z i a w s z y  się z  ia ki ey  p r z y­
c z y n y  z ua y d u i e  s i ę w k ł o p o c i e ,  o p o w i e d z i a ł  
w p r a w d - i e  wszystki e o k o l i c z n o ś c i ,  iak się wy-  
ż e y  o p i s a ł y ,  z i p e w ń i a i ą c ,  ż e  ty l ko c h c i a ł  po- 
ż ar to wa ó z sw oi ą  d z i e w c z y n ą  l e c z  się nie ma­
ł o  s t r w o ż y ł ,  g d y  go z a pe w n i a n o ,  i ż  pr z ed  S ą ­
dem ta kowy  zart nie  oc hodz i  i ż e  za otwa rci e 
d r z w i  wy tr yc he m p o dcza s l i e b yt n o ś c ;  w ł aś c i­
ciela i za k r a d zi eż  mni ey  n a we t  wa rt ui ą ce y  
r z e c z y ,  czeka .go p r a w e m karay s zu b i e n ic y .  
T ł u m a c z y ł  się ón i pr z ed  S ą d e m ,  ż e  wina ie- 
g o , zamiaru k r a d z i eż y  n i e  miała i ż e  g o t ó w  
s t w i e r d z i ć  nayuroczyst szą  p r z y s i ę g ą ,  >ż ni 8 
w i e d z i a ł ,  co się w o w e y  z a wi er a  s k r z y n e c z c e  
tein b a r b z i e y ,  ż e  ani zameczki* o n e y  n ie  
t k n ą ł ,  atoli  o d p o w i e d z i a n o  mo , że  tak ł at wy  
r o d z a y  u n ie w in ni en ia  s i ę ,  b y ł b y  dla k a ż d e g o  
osznsta s z k o d l i w y m  p r zy kł a de m i j i e  Je p r z y ­

si ęg ę w  takim pr zy pa d ku  n i e b y l o b y  w c al e  tru­
dno.  S k o ń c z y ł o  s i ę ,  na tem, ż e  p r z e d s i ę w z i ę t e  
p r oc e s  w  sądzi e k ar zącym we d łu g p r z e p i s s u e y  
formalności .

T e r a z  d op i e r o  ó w  n ie bo ra k straci ł  <ia- 
d z i e i e  ż y c i a ;  nadaremni e ma yst er ,  u któr eg o 
r o b i ł ,  nadaremni e w sz y s c y  znai omi  i e g o dali  
mu byl i  ś w i a d e c t w o  m e s k a ż y t e l n e g o  s p r a w o ­
wa ni a  s ę;  daremni e kochanka i eg o r os pa c z* -  
jącia i szlochająca upadł a do nog  S ę d z i ó w ,  na­
r e s zc i e  nadaremni e sami S ę d z i o w i e ,  iaka też  
w s z y s c y  m ieszk ańc y . P  a r y ż a , z dawal i  się 
b y d i  o i e g o  n ie wi nn oś c i  p r z e k o n a n i ,  b r z m i e ­
nie  prawa p r z e w a ż y ł o  wszystki e i a n e  w z g l ę ­
dy , i w Klik,* dni  straci ł  ten n ie s z c z ę ś l i w y  
ż y c i e  na s zu bi en ic y.

J . .  n.
W c a j o  p r z e c i w n e g o  skutku t e y ż e  s a a e y  

S p r a w i e d l i w o ś c i  F ra n ę n z h i e y  dozuał a 
zb rod ni a  w  następniącyin pr zy pa d ku  , w y d a ­
r z o n y m  w e  F r  i  n c y i tętni wł aśni e c zas y:

W  W a i e n c y i ,  iv D e p a r t a m e n c i e  
D r o m ,  p o p e ł n i o n o  z a bó y st w o ni  wysłnżotr/m 
ż o ł n i e r z u ,  razwi ski eea  V s y r e t ,  które z za- 
m o i d ow a ni e i n  F u a 1 d e ś?h ma uder zaj ące  p o ­
d ob i eń s tw o.  W e d ł u g  z ez na ni a  świadka , b y ł o  
7 c zyl i  8 z a bó yo ów  ; s tych i e da i  g o  trzyma- 
l i . ,  d ro d z y  stali z e  ś w i a t ł e m ,  a k o b i e t a ,  iah 
m o v i ą  i e g o  macocha , u g o d z i ł r  g o  w piersi  
s zt yl et em.  iVJaóocha umarła w w . ę z i e n u  , ż o ­
na z a bi to g o , i e y  k o c h an e k i ipni  o b wi ni en i  , 
którzy razem w s z y s tk i eg o  wyparl i  s i ę ,  pus z­
c z e n i  zostal i  na w o l n o ś ć  p r z e z  Sąd p rz y s i ę ­
g ł y c h  { J u r y ) .  P o ź u i e y  p o c i ą g n i o n o  pod 
s l o d zt wo  wuia ż o n y  z a b i t e go  , p o n i e w a ż  do­
ni es i ono,  że  z w ł o k i  z a b i t e go  zani ósł  do B h o- 
d a n u .  Z a pa rł  się t e g o ,  p r z y z n a ł  a t o l i ,  iż 
p r zy p a d k i e m  z n a y d o w a ł  się w domu Y  a y r e t a 
podczas  s amego . .abóystwa. W y m i e n i ł  w s zy s t­
kich w s p o ł w i n o w a y c ó w  ; ż r r a  z a b i t e g o  w i e ­
działa  o tey z b r o d r i ,  l e c z  nie  była ob ec ną  
podcza s tey  o k r o p n e y  sceny.  . Go do s w o i e y  
o s o b y  za p ie r ał  się w s z e l k i e g o  uczestni ct wa 
P o z n i e y  o d w o ł a ł  wszystkie zei  nsnia i w a i e ,  ato­
li w w i ę z i e n i a  p o wi e s i ł  się z o s t a w i w s z y  kart­
kę napisaną,  *v któ.ruy, p oswi ad czai ąo  n i e w i n ­
ność  swoią w y m i e n i ł  z n o w n  s i b ó y c ó  w. Ro zno*  
c i ę t o  po wtór nie  s ą dow e ptistępo wrnie- prze< i er­
k o tym, k tór zy  w ciągu pr z e d s i ę br a n e g o  ś l e d z ­
twa nie zostali  u w ol ni ony mi  a żona V  a y. r “ t-a 
n w ię z i o n a  została ' ' rngi  raz -a podstępna Łan- 
krn ctwo.  — - W s z ę d z i e  w yd ar zai ą  się zabóystwa,  
a le  o w e  t owar zys twa t w o r z ą c e  się do zabicia-ied- 
n ego tylko c z ł o w i e k a ,  owa zg roz na  i uderzaiąca 
n ie c z u ł o ś ć  p o m o c n i k ó w ,  mi eni ących się b y dź  
w  iatkach t ę t n i c z y c h ,  iest to z i a wi s ko  p r a w ­



d zi wi e  godne u b o l e w a n i a  i l z  w krain, o którym 
P owąt pi ewa ć nie  możemy , ż e stanął  na wy-  
sokim stopnia  oświaty , U b o l e w a ć  potrze ba  na 
to ty«i b a r d z i e y ,  z w ł a s z c z a ,  i e  t r oa no ś ć  p r e ­
mie n i e p o k o n a n a ,  która S ą d y  d oś wi a dc za j ą  w  
d o c h od z en i a  p r a w d y  przy tak m o o g i e y  l ioz- 
“ * w s p ó ł w i n o w a y c ó w  i ś w u d k ó w  , pr z ek o-  
b y w *  o a d e i z a i ą c y c h  brakach w w y d z i a l e  spra­
w i e d l i w o ś c i .  N ad to  żona  Y a y r e t *  ot rzy ma ­
ła w W a l e ń  c y  i w  Ś w i ę t o  R ó ż o w e  p r z ed  
w szysthieini t ow a rz ys z ka mi  swoi emi  iako D z i e -  
^■ioa R ó ż y ,  n j g r o d e  cel ni ący ch o b y c z a i ó w  s wo- 
t«h, to iest k or onę z  róż  i 6oo fr ankó w.  Z w ł o k  
Nabitego n i e  o d s z u k i u o ;  z n a l e z i o n o  tylko 
otęść suki en w  c z ó ł n i e  na r z e c z e  R h o -  
d a n u.

0  K sięgach  ludzi s u r o ż y t n y c h ,  i po-
czątku p a p ie r u . ,

Słowni księga,  ( L ib ćr ) zo-wie się po G i e o kn  
B iblos, od k t ór e go  p r z e z  w y ż s  z  o ś ć p o c h o ­
dzi na zw is k o Pisma Ś w i ę t e g o  ( B i b l i i a ) ;  r ó w ­
n ie  iab B i b l i i o t e h a , z b i ó r  r o z m ai t y ch  ksi ążek 
oznucza.

Z  początkn nżywiii ju r ó ż ny c h r z e c z y ,  z  
których r o b i o o o  księgi  iako t e :  pł yt  o ł o w i j -  
nyoh i m i e d z i a n y c h ,  hory z  -drzewca, C e g i e ł ,  
kamieni  , i d r z e w a .  W s z y s t k o  to był o u i y -  
w a o e , k ońc e m zost awi en ia  p r z e d m i o t ó w  i 
p o m n i k ó w  "dla potomności .  J o s e p h u s  F J a -  
v i u s  p o w u d a  o d w ó c h  f ł a p a c h , i ed nym z 
kamienia a drugi m z c e g i e ł  , na których s y ­
n o w i e  S e l h a  ryl i  s w o i e  w yna laz ki  i o d k r y ­
cia aśtri nomi czne.  P o r p h y r i n s z  w sp omi ­
na o nie ja ki ch  słupach na w y sp ie  K r e t a ,  na 
któr ych w y p i s an e bj  ł y o b r zę d y  i of iary Kor y-  
btLtÓ w.  . . . . . .

D z i e ł a  II e z y i o d a pisane był y z po czą tk u 
t a  o ł o w i u , i c h o w * n o  ie w Ś wi ą t y n i  M u z , -  
w krai ni e G re e k i e y  B  e c y i. P rz yk az ani a  
L  isljip. wyr:e  był y  na h - r ai en i u,  a P #»« S o ­
l o  n a i j r ś  ceskactó d re w ni a ny c h.  W i e l o r a k o  
także -pżywah S m o ż y t n i  tabl ic  b u k s z p a n o w y c h
1 z kości  s ł oi .  i< e y.  D  e w n i a n t  .tablic-* na­
pus zcza no c i p st o ł . i o ć  łvoskie:m, a ż e b y  tern łat- 
w i e y  pis-i’ )̂ u h p w e  zma zać  można b y ł b .  Na 
t a kow ych tabl icach pisano i p o p r a w i a n o  r y l ­
cem. '

D ese k drewni ećyc.h zaięły  raieysce l iśc i e  
d r z ę w a  paf i i .owego , p o ź n i e y  zaś naycieńsza  
kora l i p o w a ,  j a s i o n o w a ,  k lo n ow a i w i ąz o w a .  
Ztąd pochodió) także n azwi sk o L i b e r ,  k t ói e  
o z n t c z a  wewnętr ze.  kory j ak i eg o  o i f l e w i ;  g d y  
zaś tę kor ę w trąbki z w i j an o  dla ł a t w i e j s z e ­

g o  ich p r z e n o s z e n i a ,  nazw dó Je W o l u m i ­
na , które to na zw is k o i e s z c z e  i  dotąd, p o z o ­
stało.

P a p i e r  ( papyrus ) b y ł  to p e w n y  gatunek 
t r z ci n y  , r o s ną c ey  po nad b r ze g am i N i l u ,  
P i e ń  t e y  r oś l iny  składa się z  w i el u  po spa l a­
nyc h p o ' m i ę d z y  sobą l i s t k ó w ,  któro się i gf ą 
i e dn e  od drugi ch o d d z i e l a j ą ;  p o c z e m  i  szkł a-  
dcią się na stole  p o kr op io ny m w o d ą ,  tosow- 
nie  do w z or u  , iahi l istkom tyiń nadać c hci ano.  
W. t a l i m  p o ł o ż e n i n / p o w l e k a n o  i e albo nie-  
iakim b ar dz o subtelnym k l e i e m , albo też  p o ­
l e w a n o  ie go rą cą  Wodą N i l o w ą  , poesem dru­
g i  raz r?a nie  l iści e k ł a d z i o n o  , i to Wszystkl> 
wy st awi an o na s ł o j c e  do. wysuszeni a,

T y m  sposobem r o b i o n o  E g i p s k i  p a p i e r ,  
od którego n i s z ,  a c z k o l w i e k  b ar dz o r ó żn ią c y  

naz wi sko s w oi e  p o w z i ą ł .
R i ed y K r ó l ow i e  E g i p s c y  l i cz ną,  b i b l i o t e ­

k ę u z b i e r a l i ,  c hci e l '  t ak że  i K r ó l o w i e  P e r -  
g a m o .  w yna laz ku i ch n a ś l a d o w a ć ;  z aka z t e d-  
n sh że  w y d a n y ,  t/.ewyprowadzani .  papieru z 
E g y p m ,  stal się p o w o d e m  Kr ól om P e r g i -  
ni u do w y na l ez i en i a  P a r g a m i n n ,  c zyl i  .skó­
r z a n e g o  papierń,  r o b i o n e g o  z e  skór z w i e r z ę -  
cyoh.  Ztąd posz ł o n a z wi s k o W  e l i . n a ,  od 
t ego słowa ViteUum  ( c i e l e . )  Z  tyc h w e l i n o ­
w y c h  czyl i  o i f d ę c y e j  skorek r o n i o n o  d wo i^ k ie  
b ry t y  c zyl i  c z y l i  k a r t y ;  i ed ne był y  to t ią b k i  
z ł o żo n e z  w ie l n  b r y t ó w  u k o ń c ó w  w e s p ó ł  
skłcianych albo z e s z y w a n y c h ;  na tych pisano 
tylho j,o i e d n e y  s tr o n i e ,  i po t rz e ba  i e  b y ł o  
r o zw ii ać  , chcąc  na nich c z y t a ć ;  d r o g i e  zaś 
b y ł y  to k<'ążki z ł o ż o n e  z w i e l u  wesp ół  z w i ą ­
zanyc h b r y t ó w ,  po pi sa ne po o b i e d w ó c h  str o­
nach , które się u ż y w a ł y  po d o b n i e ,  iah nasze.  
Ż y d z i  u żywa, ą i e s z c z e  dotychczas trąbah w 
s woi ch s y n a g o g a c h ,  a B i b l i i a , która w  t yc hże  
Uroczyście czytana b y w a ,  z a c h o w u i e  dotąd 
ten kształt starożytny.

l a h ż e  i na pł ó tn ie  pisal i  S ta rz y  P l i ­
n i u s z  mówi ,  ż e  i e s z c z e  za i e g o  c za só w P a r ­
t ó w  ' e  r t  sukniach swoi ch pisali.  W y r a ż a ­
no n awet  podtenczas t on y g ł o s o w e  p r z e z  nie-  
iafai hley k o l o r o w y ,  który za p omoc ą c i e nk i c h  
pi ór  p t a sz fe h  r ob io n o.

C ał e  o w o c z e s n e  A 1 e r a n d r y i  i  \ęy o k o l i c  
b o g a c t w o  k s i ę g o zb i o ró w składało się z~wvż w y ­
r aż on y ch  gatunków papi eru E g i p s k i e g o .  U- 
ps de h tego skarbu p r z y w i ó d ł  za tobą upadek 
miasta.  W  gtyra w ie k u zani echano w i ę c e y  n- 
ż r w a ć  papieru E g i p s k i e g o ,  p o n i e w a ż  zamiast  
c n e g o  siekano b aw e ł n ę  oa mi azgę , w ar z o n o  a 
potem w f ormach suszono ; tak ur ządz ona  sta- 
waia się u ż yt e c z n y m  papierem do pisaDia.

P o n i e w a ż  E n r o p e y c z y k o w i e  nie  miel i  ma- 
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te ryi ał n b a w e ł n i a n e g o ,  a p o s y ł a n i e  p i e n i ę d z y  
do A z y i  b y ł o  dla nich nad er  uci aż l i weu i ,  t e ­
dy usi łowal i  w i ę c  z ę  s w o i e g o  Ina i z  k o n o p i  
w y r a b i a ć  p a pi e r  p o d o b n y  p i e r w s z e m u  ( teraz 
d a le ko  w i ę k s z e  sarniny -za ten inateiyiał  u *  - 
2 . 6  chcą l b  ma ło  z n a c z ą c e ,  c hoc i aż  do u ż y t ­
k u  w i e l o s t r e n n i e  w c a l e  n ie  p o t r z e b n e g o .  )

Z  po czą tk u zd awa ły  ->■? d ł u ż s z e  i  moc-  
n i« y s* “  w ł ó k n a  tych rośl in nie bar dzo pr zy -  
dstnemi  i  p r z e k on a n o s i e , ż e  z u ż y t e  w pł ó tni e  
stalą się z da tni eysze mi ,  z w ł a s zc za ,  ż e  do p o d o ­
b n e g o  użytna b a r dz o d o b r z e  ut ł uc  a*ę Śnią.

H a y t i.
P e w i e n  Kopi ec  F r a n c u s k i  w y st a w i ł  bar- 

Jbardzo p o c h l e b n y  ob ra z  w y s p y  H a y  t i  c zęści  
rcp ubl i kan ct t i ey  w l iści e pi sanym z J a n u e l  
( Ja c,n el) w  t e y ż e  Vł ze «*y po spo l i te y  pod d.  
2. Listopada r. z.  W s z y s t k o  się tu o dm i e n i ł o  
od o z a s n , iak F o y e r  z n a y d n i e  się na c z e l e  
R z e c z p o s p o l i t e ?  iako P r e z y d e n t .  P ra w a p r z e ­
st rz eg an e są t c i ś l e ,  ha nde l  d o z n a j e  opi eki  a 
r o l n i c t w o  wzrasta.  P e w i e n  F r a n c u z  w i e l k i e ­
g o  p r z e m y s ł u , o t w o r z y ł  w  J  a c in e 1 w i el k i  
dóui h a n d l o w y , ' i  pomimo p r z e s z k ó d  i n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  d o p r o w a d z i ł  d o  t e g o , ż e  Fran ­
c u s k i e  t o w a r y  r ę k o d z i e l n i c z e  o de b r a ł y  p o k up  
A n g i e l s l r ® .  Kr ai  dozn a- e pomyśl ności .  N e g -  
r y  mieszka*ac w górach,  raczą p od różn ych w i­
n e m  z B o r d e a n s .  Ludność- w zma ga  sio. 
S z k o ł y  są p e łn o uczniów,,  d z i e c i  mi es zk a ńc ó w 
r o ż u o k o l o r o w y c h .  W  C a  y e s  i  P o r t  a u 
P r i n c e ,  w ki lku mi eyscach g ł ó w n i e y s z y c b  
są d r u k a r n i e ;  g a z e t y  w y ch o d z ą  w  porządku ; 
w y r o k i  s ą d o w e  acz ns<*w sądowa iest ieaz- 
eze  w  k o l e b c e ,  ścisłe w y k o n y w a n e  bywaj ą.  
C b c i a ż  list t en  nie w tp ęa ii na  o- w u y n i e  z a ­
s z ł e j  mi ędzy K r z y s z t o f e m ,  p o s ; . d * ią c ym  
c z ę ś ć  p ó ł n o c n ą  b y l a y  w y s p y  F ra ncu zk iey  S.  
D o m i n g o ,  i o Rze -e zy pospoł itey  na połud­
n iu  pod P r e z y  dencyi ą B o y  e r a ,  donosi j e d ­
nak ż e  z w o l e n n i k  K r  z y s z t o f a ,  G  a u m o u r 
z a i a ł  część  w ys py ' ,  J e r a m i  e ,  z  którey w y ­
pa r t y  został  traiez Jenereła- R z e c z p o s p j l . i e y  
L  v s v kąd uszedł  w  góry.  B  o y e r  n a l e ż y  
d o  k o l o r o w y c h ,  p r z e b y w a ł  i e d n -k  dł ugo w e  
Fr«ncyr..  C h w al ą  go i  u m i a r k o w a n i a , n e- 
j r n i  ey z  w y bo r u  śr o dk ów  r ostropnych i d zi el -  
jrych s ł użących do utrzymania powagi  s woi ey.  
K r z y s z t o f  postarał  sję o 4000 t r ł d y e l i  Ne--  
g r ó w  ,  z  których, afarsj , t wor zą  ż*ndŁ“ m ę r y i ę

po d^na zwis Li em R oyal D ahom es ( od k r ó le -  x 
t t wa  D a h o m e y na b r z e g a c h  n i e w o ł a i k o t f  
w y ż s z e y  G w i ne i .  )

P o ż y t e c z n y  w j n a l a i e k  z p r z y p a d k u :

Z  samego często p r z y pa d ku  trafiamy na 
środhi  s k ut ec zn ie  n z d r a w i a i a c e , które p r z e d ­
tem z nan e n ie  b y ły .  Z d a r z e n i e  nast ępuj ące  
iest  mi ęd z y inneini  te g o d ow o d e m .  W  K a ­
r o l i n i e  p o ł u d n i o w e j ,  w p a d ł o  raz usatce 
d z i e c i e  w ogi eń,  które z t^npąd w n e t  w y c h w y ­
ci ła.  Na p r ęd c e rzuci,łs i e na k np ę l e ż ą c p y  
po d  ręką s u r o w e y  nie w y pr a w i o n e y  i t s z c z e  ba­
w e ł n y ,  sama zaś p o b i e g ł a  po leka' r*a, który  
n i e c o  za dal ek o od a i e y  misi-zkał.  P o w r ó c i w ­
szy o b o i e  z  l e k ar z em zastali  d z i e c i ę  śpiące 
s p o k o j n i e  na bawe łn ie ,  O b u d z o n e  n i e  oka­
z y w a ł o  ż a d n y c h  b o l e śc i  ok oc isz  r«,na z o p ie oz e-  
nia była znac zna .  W  ki lka dni od pad ła  b a ­
w o ł u -  , która pr zy lepi ł a  się b y t *  do J4p  y. R a ­
na zagoi ł a  się z a p e ł n i ę  i dzi eci c Oyło z d r o w r ,  

Z d a r z e n i e  t ó  ogł osi ły  zaraz  w sz yst ki e  g a ­
z et y  Ame ry kań sk ie  i odtąd u ży w aj ą  p o w s ze uh -  
n ie  w Stanach Z j e d n o c z o n y c h  Ameryhi  pół-  
n o c n e y  t e g o  prost ego ś i odka na o p i e c z e n i e  z 
n a j l e p s z y m  skutkiem Po-dobne d o ś w i a d c z e ­
nia c z y n i o n e  ni edawno w« F r a n c y  i ,  ©dpo* 
w i e d z i a ł y  p o d o b n i e ż  o c ze k i w a n i o m.

Zn alezio ny  tes ameut  R o u s i s c .

W  p e wn ym  domu w C h n ra b e r y znal e 
z i o o o  n ie d aw no  p r zy pa dki em m ię dz y  stareini 
szpargał ami  testament R o u s s a  spisany d ni e  
27. C z e r w c a  1737.  który w y s z e d ł  druki em w e  
F r a n c y  i. Z a l e c a ' o n  w m e . Ł , aLy odpra ­
w i an o  msze za i eg o d u s z ę ,  i s tanowi  Pani ą  
de W  a r e  a s  g ł ó wn ą  d zi ed zi cz ką .  Potenoza*-  
n , , i ł  d op ie r o lat 25 , słabym był  na  mnvśle i  
p r z e s z e d ł  do Kośc ioł a  kat ol icki ego.  W y d a w c a  
p o w i a d a  w p r z e m o w i e ,  iż  R o s s  a u z r a n i ł  
s ob ie  b y ł  rcz  tak nieb z p i e c z n i e  g ł o w ę  o so ­
b l i w i e  ras o c z y ,  ż e  się J ęk s l  o ®ynie. R o  s- 
• a u- o p o w i a d a  to- z d a rz en i e  w swei eh w y z na -  
n iac h ; U s z k o d z e n i e  to nie był o skutkiem pr zy -  
padk o w o ś c i ,  ale była fo butelka napeł ni  j u z  
mi;e>zaminą c hemi czną  . do zr  -bienia atramenia 
s y m p a t y c z n e g o , która pękła 1 nu t wa rz  ude-  
r z y i a .
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